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Turyści przyjeobal i zwiedza6 So•IJDO- Siera,­
P.ytają, czy nie można kupi6 po1skioh ko~e~ • 
I szyblco obejrzawszy, chcą nowej wzniosłośći 
I nowego ogl~daó jadą boliatera. 

Jeszcze widzą jak czako płynie z prądem rzeki 
I słyszą. okrżyk ttHonor" stłumiony prże z f'ale·­
Więc atanilwszy na "brzegu wołają:"Wspaniali"l­
" Jakże zginął wspanialeJ PoltóJ-mu · na wieki ~~ 

I teraz do Włoch jadą. Zakupili kwiaty 
Chcą na groby je rzucić poetyczną dłonią, 
Lecz nocą pękły ~oby i Polacy z bronią 
Ruszyli, aby żądać za swą krew zapłaty • 
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Folski Dr~ Korpus 
onte!Cassino zdobyły bohaterskie oddziały polskie" •• 

tak podały dzienniki. mówiły głośniki ~adiowe. 
Stwierdzić trz~ba, że żołnierz tych oddziałów był nie 

tylko bohaterski i waleczny, ale był jednocześnie żołnierzem je­
dynym w swoim rodzaju. Nie wzięty z poboru, nie otr~ł kartę 
"mob", nie zgłaszał się" z przydziałem". On sam szukał tego przy ... 
działu.On sam op:łosił sobie "mobilizację" a "pobór . był nakazem 
jego sumienia opywatelskiego. 

Z więzień i łagrow rosyjskich z dalekiej Kołymy i ka­
torgi za koło polarnej rzuconej. Z obozAw niemieckich. Z Kraju 
przez niezliczoną ilosć "zielonych granic" .Przez pola Franc·ji, 
wyspy brytyjskie fiordy Norwegii.Przez piaski pustyń i słynną 
obronę Tobruku. ~ Argentyny i Brazylii, Z Charbinu, Chile i Sta­
nów.Przezwszystkie kontynenty. Przez cały ~iat te drogi prowa­
dziły. I nic nie poradzisz, że brzmi to fantastycznie. Jest 
PRAWDA, TRAGICZNA I •• WSPANIAŁA. 

Tymi drogami zbierali się żołnierze 2go Korpusu. ~roga 
propaganda kpiła, nazywała ich "turystamj". Fotem z irytacją: 
"najemnj kamj" a ostatnio mówiąc już: "kochani rodacy, wracajcie 
do domu". A żołnierz słuchał. Inna prQpaganda mówiła, że jest 
"faszystą", że zdradził sprawę swego 'ifaroduL. że się uchylił od 
walk! 

Monte Cassino było jego odpowiedzią. 
*41$;;:;,~-.t~::~ Epopea 

Monte Cassino to nie tylko klasztor. Monte Cassino 
dla nas to szereg wzgórz i dolin. To kamienisty grzbiet "~idmo" 
i "Mass Albanetta" "Piedimonte" i "Monte ll(liro~, wzgórza "593" 
"575" i wąwóz "Interno" 

Monte Cassino to przeszło milion , zrozumcie MILION 
pocisków armatnich i moździerzowych, dowi&zionych, ukryłych i 
potem nawałą ~ia wyplutych na bunkrr, pillboxy 1 gniazda szyb­
ko tnących Spandau. To setki kilometrew drutów telefonicznych, 
to dziesiątki 1 dziesiątki tysięcy porcyj żywnościowych1 cała rzeka benzyny. To praca ciężka i fachowa. Praca kierowcow, łącz­
ności,lekarzr i sióstr, a przedewszystkim praca sztabu. 

To wykorzystanie ·wszystkich -bólesn7oh doświadczen 
naszych poprzedników i zimna kalkQlacja własnych elementów. 

. Możnaby było wystrzelić jeszcze wiele milionów po -
ciskOw armatnich, pok~yć kikuty klasztoru nowymi ulewami tysiąc­
kilogramowych bomb a wyborowe oddziały npla jeszcze stawiałyby 
opór. Wzgórza Monte Cassino są naturalną twierdzą. 

Po tych wszystkich pr~gotowaniach trzeba było jednak 
•• przyjść i wzi~ć. Przyjść i wziąć za gardło. dosłownie. Trzeba 
było wejść-wczołgać się na własnych nogach, walczyć granatem ci~­
niętym siłą własnego ramienia, zabijać z własnego karabinu na 
odległość kilkunastu •• kilku kroków. 

Któż odważy się cenić i klasyfikować czyn Tego·, <ro 
mając urwaną stopę krzyknął tylko kolegom: 

-otwieram wam drog' l ••• 
• 
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1 ostatnim wysilkim rzucił się na splot drutów i pułapek min~ 
wych ? 

Czyż w wyobraźni obcych znajdzie należyte zrozumienie 
taki e "proste11 zdarzenie spod San Angelo, gdzie batalion wparty 
w ziemię krzyżowym ogniem niemieckich najs zybszych karabinów ma­
szynowych Spandau, zatrzymany toż pod bunkrami wroga ' leżał, 
wyczerpaws zy zapas granatów, bez amunicji, czekając aż takow~ 
będzie można ~odrzucić, leżał przez godzin 361 nie mogąc dosłow­
nie się ruszyc , poq.nieść głowy t Ludzie dostawali obłędu-, zobojęt­
niali na wszystko , wstawali • • by zaraz zwalić si~ na zawsze • • · 
I wtedy ktoś zaczął śpiewać! Po~chwycili inni . Zooozem poszła 
pieśń śpiewana ustami wpr ost do ziemi. Pieśń-modlitwa . I wiemy , 
że wytrzymali i poszl i i •• • zdobyli.Popr ostu • • 

Wdrapują się czołgi . 'rł dwu pierwszych spala się i nstala 
oja . Uni eruchomione, zagwoździli wąziutki szlak. Rozkaz: zrzucić 
zepsut.e czołgi w prze paść - przepuścić res ztę! Załoga błaga: 
tylko pół godziny, naprawimy!, dwadzieścia minut! 

Zrzucili 1 To takie proste napisać "zrzucili'' l A prze­
cież . kierowca, głęboko wewnątrz ozołgu musiał zwolnić hamulce, 
skierować bezwładne 'cielsko na kraj przepaści i w chwili gdy 
ważyło się w powietrzu by runąć •• dwieście metrów w dół- zdążył 
wygramolić sie, wyskoczyć i wrócić do żywych. 

Konte Cassino składało się z takich .f"ragmentdw-zdarzeń. 
Z dziesiątków i setek. Przytoczone są poprostu wyrwane. Były po­
wszechne jak chleb codzienny. 

Ktoś porównał zdobycie Monte Cass ino do szarży w wąwozie 
Samosier~I~7Y• Czy słusznie?Chyba tylko dlatego że baterie Samosierry 
zamykały drogt do Madrytu, jak klucz .do Rzymu leżał w Monte Cassi­
no. Ale trudno zestawiać kr6tki rapsod rycerski, pełen fantazji 
szarży kawalerii z działaniami wielkiej machiny Korpusu, z wielo­
tysięczną siłą uderzeniową, z szeregiem natarć-szrurmów. Jeżeli 
Samosiera była ekr ;azą walki- to cechą zasadniczą bitwy o Monte 
Cassino była Wola Walki. 

. Zołnier z polski otworzył drog~ do Rzymu, ohoć Jego 
11 droga11 nie "do" - lecz zaledwie "przez' Rzym prowadziła. Jak 
walczy~ - nieoh os~dzają obcy.Ale by dobrze zrozumieć skąd czer­
pał ta~ potężną wolę walki, dlaczego TAK walczył i O CO ~AK 
walczył, nie wystarczy powiedzieć, że był ·dzielny i bohaterskit 
Trzeba pójść na cmentarze.Niech świadectwo dadzą polegli. 

Trzeba wreszcie zrozumieć wagę słów, którymi Dowódca 
Korpue·u Generał Anders swó j rozkaz do żołnierzy przed bitwą 
rozpocz~: 

• 

e Cassino - walczycie o sprawę 
Rzeczpospolitej •• '' 

arch1wum 

t o rozumieli • • • 

" Zołnierz z Mont ecassino'' 
Wyd.Odz.Kul t . i Prasy 2 Kor p. 
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Ifatwej .51<r<ZYNKI .. 
• 
. · ~ E.MA/1(..~ 
· : · .. ·. · .•. ·. · · · Kilka dni emu wpadła DU w ręce a ·emnicza 
~c -skrzynka a raczej pudełko z blacliy. Pokrywka trochę 
~ :pogięta, ściany obrapane ot takie zwyoza~e, stare, 

""'~ ... , . .;: do wyrzucenia. 
.........,~;t;.' • • .·: •• Ale zawartość jej, odkryta przezemnie - stała 
się dla mnie skarbem nieocenionym. Znalazłem w niej listy, roz­
kazy, sprawozdania, raporty - całe archiwum. Historia pięciu 
lat istnienia mojej Drużyny. Mój Eoże, kto by się tego spodzie­
wu! ••• 

Zacznij~ od początku. W naszym Domu Harcerskim 
w LondYDie, gdy się zejdzie do suteryn, po lewej stronie jest 
mały pokoik. Dawniej znajdowała się tu kuchnia ale teraz, odno­
wiony, zawiera w sobie góry książek 1 pism, jakie tylko dotych­
czas znaj~owały się w różnych miejscach Domu. Z początku, bro­
dziło eie po pas w lekturze ojczystej wszelakiego rodzaju. Stop­
niowo jednak, książki zostały ułożone w szafach i skatalogowane, 
czasopisma posegregowane i poziom znacznie się obniżył / do kos­
tek/. 

Tu właśnie znaleziona została przez Wojtka 
~Vojtek przyznaj się, kto ją ci wręczył tam z pośród tych szpar­
gał6w, pamiętasz ? To ja! Redaktorr/ owa skrzynka gdzieś pomię­
dzy starymi papierami. 

-Przejrzyj - powiada do mnie i wciska mi w rę­
ce jakieś stare pudlo. 

Dlatego dzisiaj z zapaloną twarzą siedzialem 
nad nią i ••• wspominałem. 

Wszystko, nagle mi w oczach stan~o. Byłem 
wówczas mały. Zapaleniec z szeroko otwartymi oczami i rczwi -
chrzoną czupryną. Zwykły biszkopt lub szewc jak się wtedy u nas 
mawiało. A Drużynowy nie był jeszcze żonaty, a ja ltie chodziłem 
na za-bawy ani do kina, ohyba z mamą ••• 

Oto plik papierzysków:"OBOZ Y KINGTON" napisa­
ne czerwonym ołówkiem. Czy pamjętam? Jak mógłbym zapomnieć r 

Był to nasz pierwszy i jak dotąd wszyscy 
twierdzimyt najlepszy ob6z. Wakac-je 
Wielkanocne 1947. Piękna górzysta 
Walia. Pogoda sprzyjała.Byłem wówczas 

• 
• 

w zastępie Turkawek i składałem próbę 
na sprawność Pierwszej Pomocy. Nigdy 
też nie zapomnę owych pami~tnych pod­
chodów w drugi Dzień. Trzeoa było­
przekraść się przez rzeczkę i mokradła . 
Po skończonej grze stwierdzaiiiY'" brak 
2 chłopców. Bagna ? Drużynowy ohwyta 
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się za włosy.. Alarm ! I I Gwizd ! ! Sygnały latarkami. Cała Dru­
żyna szukała ich do samej północy. I bez śladu. Znużeni~zabło­
ceni wracamy i •••. zastajemy tych dwu szewców śpiących już co­
najmniej od godziny! Wieczoremj trzeciego dnia był rozkaz. 
Trzymam go teraz w ręku •• Rany ulek !l Pochwałę dostałem 1 

Przegladam dalej. O tu sprawozdanie ze zbiórki 
Druż~ . Podpisane:Zaborski. ~ Kanadzie jest teraz. Co to za 
chłopak był z niego ! Chodząca energia i pomysłowo~6. Miał 
ws zystkie funkcje w drużynie i to połowę z nich naraz. Chciał 
wydawać znaczki Drużyny i pisemko pod nazwą ''Zwycięskie Lilie'' 

Obok leży sprawozdanie z •• Plutonów. A, prawda, 
Drużyna wtedy była podzielona na plutony. 

A co to ? Korespondencja. 

" Szanowny Druhu ! 
Przyjechałem trz7 miesiące temu z Kraju gdzie 

należałem do 12 drużyny w Gdańsku. Chciałbym tu wet~pi6 do dru­
żyny. Proszę o podanie mi czasu i miejsca gdzie mógłbym załat­
wić tę sprawę ••• " 

A obok jest inny list, dziwnie smutny: 
"Posępny Zuraw - Pozdrowienie Zubrowi ". Ach! Zu­

raw, wyjechał do Polski do Rodziców po letnim nas~m obozie w 
Fowlemere, w 1947 roku. 

A co to za gruby maszynopis ? To program innego 
obozu wielkanocnego w Chippenham. Nie byłem tam. Leżałem wte­
dy z złamaną nogą. "Punkty wytyczne" •• opracował Samotny- Jeleń. 
Jest i rozkaz i w nagłówku: " 2 Drużyna Harcerzy im.Stuartów " 
Kochany Stuart. Musiał ust~ić miejsca Batoremu. Pam1ętam jak 
na radzie Drużyny długo dyskutowalismy . ten tem t. Zaborski 
upierał się w~ciekle. Nie chciał Batorego i przepowiadał nam 
różne nieszczęścia które spadną na nasze głowy jeśli go /to zna-
ozy Batorego/ wybierzemy. · 

Oto znajduję sprawozdanie z obozu zimowego w 
Faiford. Czytam znów o sobie, że zostałem raniony w kolano i 
po1iozek. Pamiętam. To Sarna strzelił do mnie mydłem z wiatrów­
ki i t.ak mnie wówczas na twarzy zeszpecił. 

Na samym_dnie skrzynki leży gruba wiązanka 
z napisem'!Sprawozdania z :ad Drużyny, Soiśle tajne!" Oh, prze~ 

~!!l'm";--.cl....tym nie mogę mówi6. 
Ale o ''Samotnym Jeleniu" i jego wypracowaniu, 

~ymam w ręku, p.t.Metodyka barcerska jako system 
ży - mogę mówi6 bez zdradzania tajemnic. Nasz 

o dziwne nawyki. Na każdych ćwiczeniach ozy pod-
p~~~ zawsze w pojedynkę. Wybierał sobie najdalszą, 

.--n...-ę, byle tylko się podkraść z powodzeniem. 

archtwum 

byle podejść od strony najmniej spodzie­
się zdarzało, że w godzinę po zakończeniu 

zajadali się podwieczorkiem, - wychylała się 
dokończenie na.stronie 16 
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Mamy rok 1952 i znów sportowcy z całego świata 
zbior~ ei~ na arenie olimpijskiej dla szlachetnej 
rywalizacJi na zielonej murawie. Będzie to XV no­
wożytna Olimpiada, w czasie której! najlepsi spor-

towcy 60 krajów będą zmagali się o zaszczytny aur w postaCi 
z~otych 1 srebrnyoh i bronzowyoh medali. Olimpiada ta odbędzie 
się w s~olioy Finlandii Helskinki, na wspaniałym stadionie, · 
mieszczącym ponad loo.ooo widzów. 

Polaoy po raz pierwszy brali udział w XI Olimpia­
dzie, w Amst.erdamie,w rokul928 i chociaż nie odnieśliśmy żad­
nych s~kcesów, reprezentacja naszego kraju, który zaledwie 
odbudowywał się po 150 letniej niewoli, pokazała się świetaie· , 
zyskując tysiące sympatyków. , 

Na nast~pne-j Olimpiadzie, w roku 1932, w Los 
Angelos, pomimo odległości dzielących Polskę od Ameryki - po­
trafiliśmy ambitnie wysłać dość dużą reprezentację, która 
zresztą przyniosła nam . najwi~oej z~szc~tćw. Sportowcy nasi przy­
wieźli aż dwa złote medale olimpijskie i cztery bronzowe, za 
trzecie miejsca. I tak:Kusociński wygrał bieg na lO km, usta-
nawiając nowy rekord świata, ~alasiewiczówna była pierwszą na 

100 metrów kobiet. '.'i rzucie dyskiem młodziutka Weisówna zajęła 
trzecie miejsoeL Kwaśniewska, w rzucie oszczepem zdobyła bronro 
zowy medal dla Yolski. DWa inne bronzowe medale zdobyli nasi 
wioślarze w "dwójkach" i "czwórkach". 

W Berlinie, na XII Olimpiadzie, 'Jalasiewiozówna 
zajęła dr~ie miejsce na 100 metrów dla kobiet, pobita przez 
Amerykankę, Stephens. Wioślarze nasi "w dwójkach" zajęli jedno 
trzecie miejsce. Zespół koszykówki został uplasow_any na ozwatrym 
miejscu. Były to nasze jedyne sukoesy w tym roku 1936. 

- Ale w dwa lata przed tym ':łalasiewicz6wna usta-
nowiła aż 5 rekordów światowych w biegach od 60 do 220 jardów. 
~o d~isiaj, tylko 2 z nich zostały pobite, na 100 metrów i 100 
Jardow. 

W pierwszej, powojennej Olimpiadzie, w Londynie 
w roku 1948, Polaoy zdobyli tylko jeden bronzewy medal za trze­
cie miejsce w boksie. Łomowski, wrzucie kulą był ozwatry za 
trz~m~ Amerykanami. Znaczy to, że poza Ameryką, był najl~pszy 
na sw1ecie. 

. Perespektywy na najbliższą Olimpiadę, która 
odbędz1e się już za parę miesięcy - nie są dla nas pooieezająoe. 
Lata wojenne i względy polityczne nie sprzyjają rozwojowi kul­
tury fizycznej. Nic nie wróży, by Polaoy mieli jakiekolwiek 
szanse w jakiejkolwiek dziedzinie sportu na medal. 

Napiszemy o tym i o innym w następnym Nrze 
naszego miesięcznika. 

Stary Jastrząb. 
• 
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BAs Z KONKURS F ANT ASTYC'ZNY t ? t ? t 

Maj j·est też miesiącem bujnej wyobra:tm .. 
Rozbudzona natura łatwo oddaje się mrzeniom, łatwiej 
składają się wte~ wiersze, mnóstwo pomysłów rodzi się 
w głowach powieściopisarzy a fantazje ludzi zwykłych 
koją się w zieleni i pr:ze st.rzeni. 

Wiedzeni tym prądem ogłaszamy KONKURS na 
PARADE POMISŁON. Zapraszamy serdecznie wszystkich do 
wzięcia udziału. 

Niechaj nie wabią Was cenne nagrod:r -
Precz z wyrachowanym materializmem! 
Niech ż7je piękno ducha l 
Nam trzeba fantazji ! Ot, parę zdad, prostych 

jak. obręcz ! 

WARONKI KONKURSU: 
- Wpisa6 pomiędzy rozstawionymi zdaniami własną tre~6,. 

/w braku miejsca - 4ołąozye osobne kartki/ 
- Przesłać na adres:Konkurs BG,45 Gloucester Rd.London 

London,S.W.7,England 
- Załącz~ l znaczek pocztowy, wartości 3 pensów /w 

Angiii,/ lub l kupon ~~~zynarodowy 
- Pracę swą podpisać GO , załączając swe personalia 

w osobneJ, mnjejszej kopercie, zaklejonej 
- Jury Konkursu stanowi Red.B.G. oraz zaproszeni Dhowie 

Instruktorzy 
- Za najlepsze/race przeznac~ cenne /~ nie mniej 

~antastyczne nagrody. 

DO DZIEŁA ! KONKURS C'IJ!W ARTY DLA WszysTKICH OZtTELNIKOf I StMPA­
TYCZEK BADZ G<Yl'OI! DO DZIEŁA l l! 

MLdO@W~ fP~'ilzW@®@& 
W naszej świetlicy, rozsiadłszy się wygodnie w głębokim 

~otelu, wzrok swój zatrzymałem na kolorowych · okładkach harcerskich 
czasopism. Zwabiwszy się -tednym. z cńekawszych 't7tuł6w - sięgałem 
ręką po numer - gdy z głośników padło aoje nazwisko, wzywaJ~& 
mnie do kancelarii. Wybiegłem pospiesznie 1 mijając w korytarzu 
barwn7 1 informacyjny, centralę ~elełonfczną i sza~ki 
z kol cja · dz skautowych z całego świata •. Zauważył mnie 
harc z s ·bo z l) ało-czerowną opaską na ramieniu i zapytał: 

- Qzy Druh o Komendanta ? 
~~- ~ak d wiedziałem podniecon,. 
o ~o Z~Cz • 

~a . d iśmy ę do windy, która po naciśnięciu na guzik 
,. czw piętro. 
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·························································~· - Mamy 3.000 harcerzy w dwu Chorągwiach - zaczął wy-
liezać, trzymając si~ obur~cz za stolik, -my musimy ••• 

- Ależ Druhu, to oędzie ponad moje siły, ja przecież 
• .-próbowałem się broni6. 

- To jest rozkaz! - przerwał mi metalicznie. 
- Tak j"est! - szepnąłem zcicha ale myślami byłem już 

gdzieindziej. 

2 ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ~ •••••••••••••• ·• 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Doprawdy było "dreszczowato'', bynajmniej nie z zimna, 
patrząe na wyludnione ulice.Zeby chociaz, ••• 

3 ........................................................... . 

................................................................. 
Lecimy z radością. 6 superfortec w kluczu! 7yją sil­

niki! Ba, ale jak! Jakb~ ohciały wszystkim tam w dole obwie~­
ci6 ogrom naszego szczęścia z tej chwili! 

4 ........................................................... . 

···············································~··········· Znów cisza, tym razem przepełniona łzami. Ale tylko 
RADOSO P.RAWDZTNA może się cieszyć przez łzy.. · 

• 

5 ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

··················································~········· - Co ? Obóz w Spale ? Doprawdy ? 

6 ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
- Przepraszam druha gospodarza - nie wiedziałem, 

że już jest tak późno. 
++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++- ' 

zycZIMY WAM SZCZEREJ, roGATEJ WYOBRAZNII 
I nie zwlekajcie z nadesłaniem ! 

Opracowano w Sekcji Dziennikare­
skiej Szczepu CzarBej Dwójki. 
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gajlepszy dowcip 1952 roku 

PRI RJLij 
'fi Klubie Ml:odych wrzało. Gdzieś w kącie w wielkiej 

tajemnjcy 16-letni Wiktor Mehra szeptał d~ ucha swemu 
koledze: 
. - Patrz, co znalazłem:plany nowej broni atomowej-
1 z wewn~trznej kieszeni marynarki wyciągn~~E~opertę 
z nadrukiem: INSTYTUT .BADAN ATOMO:TYCH VI H • L 

~CI~LE TAJNE. PATENT KARAMBOL. Bezszelestnie wyjął ze środka 
J~k1~ do~ume~t.wr~z z ~~ącznikiem, technicznym rysunkiem na 
n1eb1esk1ej,1nzyn1ersk1eJ kalce. 
. -Musimy to zaraz 
odnieść na policję - powiedział 
rozpalony Henryk. 

- Eh, nie chcę się 
w to mięszać. 

- To . j~ pójdę ! 
- A 1dz. 

I Henryk wybiegł. 
A w sali klubowej ~iktor wybuchnął 
głośnym śmiechem : 

- Ale go nabrałem,ha, 
ha,ha! i opowiedział chłopcom, jak 
spreparował t~ kartkę, używając do 
tego og:łoszen1a norweskiego hotelu 
i rysunku gumowego korka. 

A tymczasem, "doku­
ment" złożony policji jako "znale­
ziony na drodze" postawił na no~i 
cały brytyjski aparat bezpieczen­
stwa.Gazety wieczorne wielkimi 
litera~i donosiły o znalezieniu 
przez chłopców tajemnicy atomowej 
•• . na ulicy Londynu.Policja i 
~ontrwywiad prowadziły szczegóło­
s ledztwo kto,kiedy mógł zgubić tak 
cenny panier . Na wieczornych obra-

" .. ,.. At•l• ... ,. c .. .._..,".. 
.,,.,l")!:l((CCł,»~__. .... ON* • •ae~:ąanrtl'U"~ 

ł..ll.l.Jo 

mor"""' " " •» .. na 
~·- ,., .. lltt) • 

;,&Ul &DX 

W H.",..., 

dach Parlame osławie wyrażali · 
o~wy, że Jemnic tomowe są niedostatecznie strzeżone Rzecz-
~1k Min t~rs. Zao txze~ia powiedział przedstawiciela~ prasy 
zerze zyw1 1e.I ry~u ek 1 dokument mają jakieś związki z pro-' 
wadzo o ech.łle doswi dczeniami atommvymi. 

~~~·-da · n drugi ~zie~, gd~ detektywi trafili do 
~ała.wyJaŚn1ona,1 choć może nikt się nie 
1elk1 aparat panstwowy został poruszony­
szy Prima Aprilis 1952 roku. 

spolszczył Niebieski Fta.k 
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SZMERY Z LONDYNSKIEGO BRUKU 

Z żalem pożegnaliśmy naszego Druha Hufcowego, 
który wyjechał z rodziną do Stanów Zjednoczonych. 
Wszyscy czekamy m list od Niego. 
Dh.Hm.Stanisław Halek był Hufcowym jeszcze w cza­
sach swego pobytu w Niemczech /rok 1ą45-46/ i po 

przyje ździe do W.Brytan1i zgłosiwszy s~ę w Komendz~e H'arcerzy 
otrzymał propozycję obj~cia 3 Drużyny Harcerzy /Niebieska Troj­
ka/ , którą oczyw::.ście ellętnie przyj~ł. '!f rok Później został 
mianowany Hufcowym naszego Hufca. Mawiało się u nas: 11 za cza­
sów panowania Halka ru zas zło wiele korzystnych zmian i Hufiec 
przejawiał dużą aktywność. Na konto to trzeba zapisać:zwiększe­
nie s tanu liczebnego, założenie nowych jednostek, obozy w"i~­
ley, Southpa.rk, Haslemere, coroczne wycieczki Hu.fca w dniu św 
Jerzego, Festyn, pokazy itp. Za jego wkład pracy solidnej 1 ser­
decznie Mu dziękujemy i życzymy powodzenia na nowym teren~e. 

~ 
Chodzą słuchy po Londynie, że Hufiec nasz zamierza 

obozowac w tym roku •• w Francji. Wszystkie czynniki 
jak koszta itp podlegają szczegółowym rozważaniom 
przez Komendę Hufca. Projekt nawet sięga pielgrzymki 

'.'ł do Lourdes-Fatima obozem wędrownym, po przez Pireneje. 
a."...o-.D . 

Dowiadujemy się, że jedna z drużyn londyńskich 
studjuje z zapałem archeologię starego Rzymu. Nasz 
korespondent jest na tropie i o dalszych szc~egółach 
tych naukowych dociekań postara się donie~6 - w nast.ęp-

ny:n numerze Bądź Gotów. ~ 

Podobno Drużyna Wędrowniczek, ku wielkiemu ździ­
wieniu harcerzy, coraz bardziej zasklepia się w swoim 
ścisłym kółeczku. Anglicy mają nato określenie: 
11 ma.n-haters". Fakt;em jest, że trudno jest którąś z 

nich utrzymać przez minutę rozmową /nawet o pogodzie/. Jakiż po­
wód tej nienawiści do chłopców - pytają harcerze ? Czy aż do tego 
stopnia nasze Wędrowniczki n~~~j~ powodzenia ? 

W South Park Farmł skąd niedawno powrócił Szczep 
Czarnej 2 ma się wkrotce odbyć Kurs dla Zastępowych­
Harcerek. Nie : przepraszam, to figiel, kurs zaetępo 
wych, dla harcere~ · 

~
.• ·'~~~J· Podobno wśród młodzieży harcerskiej zatacza coraz 

\~ szersze kr~gi chęć dokonania pewnych zmian w harcer­
stwie. Ale o sz~zegółach w nast. BG. Dla uspoxojenia 
tylko powiem, że nie ma to nic sprzecznego z zasadami 

skautingu lecz jak każda nowa idea - wzbudza kontrwersje, zanim 
jest w pełni zrozt.tmi a.na. 

zebrali Londyńczycy 
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WIOSENONE PRANIE SZCZEPU CZARNEJ 2 
+ + + + + + + + ++++ + + + + + + + + + + 

Wbr ew szUJJm3I11 zapowiedziomjPatrz "Szmery londyń­
skie" ,Bądź Gotów, Nr 4/52 wyprawa do Heref'ord 
nie wypaliła i jak to u nas bywa, w ostatniej chwi­
li siedem palców poskrobało . się w siedem m~-
drych głów i zrodziło się •• sie~em wielkicli 

planów. Wkońcu uzgodniono i w rezultacie, n~sze W1osenne,moral­
ne,fizyczne i wiadomościowe PRANIE odbyło s1ę tak: 
przez pierwsze 3 dni, zaczynając 5 kwietnia - obozowaliśmy w 
Domu Harcerskim, wysłuchując Rekolekcyj i przygotowując się do 
stopni harcerskich, ł~cznie z próbnym biegiem w Hyde Parku. 
Przez następne 4 dni oyło praktyczne i teoretyczne składanie 
stopni na txasie pomiędzy Londynem a Southampton z bazą w South­
park. 

Kt.o dał się nabrać na tę całą aferę ? 
Niestety z naszej pięćdziesiątki tYlko 18 wyciąg­

n~liśmy z pieleszy domowych. Grupa instr~t. ekładała sie z 2 
Plim, jednego marnotrawnego syną H.R. i az 4 H.O. Reszta to mę­
czennjcy, kandydaci na H~O i ćwika, ~ t~, że na ~zas biegu 
uzawieszono'' im nawet pos1adane stopn1e 1 w razie J akiejś na-
wal anki mogli powrócić do domu nawet z niższymi. , 

Najżywszą częścią PRA1~A była oczywiście jego druga 
część. Au~ostop !Czekam, wsiadamt jadę z ksi~dzem. Przyjemnie 
rozmawiamy. A tu na brzegu lasu~ awa auta pol1cyjn~ i czterech 
stróżów pokoju. Co się stało ? .l pośrodku zbiegow1ska rozpoznaję 
małą figur~ w biało-czerwonej chuście . To pewien tubylec uderzył 
na alarm, ze w okoli cy ~ego domu kręci się ktoś podejrzany . 

Ten dzien, który zaczął się o 6 rano,kandydaci 
zakończyli po zachodzie słońca wspinaczką na drzewa i biegiem 
przez niemiłe błota. A nast~pnego dnia wypełniły się dalsze pun­

kty biegu . Między ineymi na Jednym z nich ktoś miał wymienić pięć 
grzybów jadalnych i powiedział: 

- Rydz • • rydze, pięć r ydzów. . 
Popołudniu, gdy nasi druhowie instruktorzy byli 

już "fatalnie wykończeni" - chcąc więc nieco odpocząć podzielili 
nas na dwie grupy i wysł...li w teren aż • • do na~tepne~o ranka. 
Dwu niemych obserwatorów śledziło wszystko• do m.ec zora ale po-
podchodach Czas do capstrzyku wypełniła sygnaliza-
cja . Po wejść w życie zdradzieckie plany siedmiu. 
Parę ziło ich j ednak do śpiworów . 

'N ie c 
Coś, o~~'j 
WS 
n 

dzień i znowu autostop do Southampton . 
,...~1ri~i~any czekała nas niespodzianka •• zupa ! 
H! ło dotychczas . ·-:~ nocy deszcz ukołysał 

urządzał polowania na pająki . '!'ak, 
ro,p.Q '' - ale co zrobić jak cię przyroda gr yzie. 

- 12 -
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'!li elki Pi.~'tek był dniem ostatnim nas ze j wyprawy. 
Dzień skąpany w słońcu był świadkiem ostatnich manewrów i pu~ 
łapek, rozpiętych na - linaóhpomiędzy drzewami, nauka maskowania 
i coś tam jeszcze z reszteK pomysłowości naezy~ instruktorów. 
Wybudowanie olbrzymiego krzyża na szczycie góry po~hłonęło resz­
tki naszej energii. Pozostało tylko ogłoszenie wyników ~iegu. 
Rada Szczepu zasiadła dookoła. Przed każdym z nich - etos poob­
gryzanych paznokci. 

Szczepowy otwiera księgę i ogłasza punktację z dwudzie­
stu ró żnych zmagań. W rezulzaoie grono Harcerzy Orlicli powiększa 
się o 4, Cwików o 5. I zobowiązanie, że ws zyscy nowi H.O. nauczą 
się w najbliżs zym czasie s~użyć do Mszy św. i ministrantury. 
A druh W. na przyszły raz będzie miał nowe spodnie,nową kosz~ę 
nową chustę i o ile możliwe N011A TWARZ. 

Leśny Dąb 

W GOSCINIE U SZKOT'" 
Bezmała od czetrech lat trwa nasza życzliwa 

współpraca z starszymi skautami w Cambridge. Ostatnio 
zostaliś~ zaproszeni na szkocką zabawę, zorganizowaną 
przez Ley'e College. 

Po przywitaniu nas przez pana Ayres, /Aseistant 
Distrio~ Commisioner = przyboczny Hufo~wego/ ulokowano 

nas w grupąch tanecznych. Nie mieliś~ pojęcia jak szkockie tań­
ce wyglądaj~ i czekaliśmyz niezbyt wielką ochotą na rozpoczęcie. 
Wreszcie daJ& się słyszec J&Kas szybka melodia, coś w rodzaJu 
naszej polki. Ruszyliśmy z miesjca. W pierwszej figurze narobiłem . 
takiego zamieszania, że najrodowitai Szkoci poczęli się myli6 
ale w następnych figurach poszło lepiej. Inni, w podobny spDsób 
jak ja sam - dawali sobie radę. · 

'' czasie przerwy gospodarze poprosili nas 
byśmy coś zaśpiewali. Owszem, proszę bardzo. Wychodzimy na śro­
dek sali i śpiewamy Czerony pas •• Zdaje się nam, że oni najle­
piej ją lubią. Choć było nas tylko siedmiu - ale śpiew nam się 
udał, chyba za dwudziestu, nawet nasz solist.a, który nie lubi 
śpiewać solo - tym razem dał się namówi6~ 

Po zabawie mieliśmy mały 
kłopot, bo autobusu do Bottisham już nie ZDĄ­
leźliśmy. I dopiero jakąś przedpotopową tak 
sówk§, po godzinnym targu - zajechaliśmy do 
szkoły . Na takie zabawy będziemy jeździli 
t eraz częściej. Jesteśmy przekonani, że 
r ozmowy, prowadzone przy takich okazjach 
ąagzą n~m sposobność pogłębienia przy-
~aznf m1ędzynarodowe j rodziny skautqw /// J / \ \\ 
1. pozwolą na uzyskanie nowych przyja- // \ 
C1Ół. 

Fuchacz 
.'iSZYSTKI~ HUFCOM, za nadesłane życzenia wielkanocne i pamięć 
serdeczn1e dziękuje:Główna Kwatera Harcerzy ,i Redakoja "Bądź Gotów 
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lto&a@! e~vtD 
NACZELNA RADA HARCERSKA 

','{ dniach 27"28Ń29 marca odbyło się w Londynie, w Domu 
Harcerskim zebra~e aczelnej Rady Harcerskiej. 

Po szczegółowych sprawozdaniach i ożywionych dyskusjach 
- Przewodniczącycm ZHP poza granicami Kraju został wybrany 
dh.Hm.S.Stelecki, Naczelnikiem Harcerzy dh.Hm.W.Dłużewski i 
Naczelnic~ą Harcerek Dhna Hm.E.Andrzejowska, /~/ 

KANADA 

9 lutego nasze harcerstwo z Montreal odwiedziło obóz 
emigrantów, w któ{ym przebywa też wielu Pelaków w. oczekiwaniu 
na uz,skanie pracy w Kanadzde. Ośrodek nasz popisał się wystę­
pem muzyczno-tanecznym 1 bardzo gorąco oklaskiwanym przez zgro­
madzonych licznie widzow. 

16 lutego w Montreal odbył się złaz harcerski przy udzia­
le kr~gów starszoharcerskich: ~atry z Toronto! Tęcza z Ottawy 
Morsk1e Oko i Błyskawica z Montreal. Tegoż dn a odbyła się 
piękna wieczornica. . 

16 lutego również w Montreal odbył się bieg harcerski 
na s~opnie Harcerza Rzeczypospolitej, Harcerza Orlego i 6wika. 

. 17 lute~o Krąg Tatry gościł na wyspie Zielonego Diabła 
z przedstawieniem. ~ 

W nadesłał Cichy 
CO SŁYCHAC U ••• ZUCHem ? . 
· W pierwszym połroczu harcerskim 1951/52 odbyły się dwie 
specjalne odpr8wy kierowników pracy zuchowej na ter.W.Bry~anii. 

PierwszA z nich dla Hufców "Wrocław" "Gdynia" ''Gdańsk'' 
. ł"'" t t ' i"'Ni].no" miała miejsce w Nottingham przy UQziale 17 uczestni-

ków /łącznie i instr/ oraz druga dla Hu:f'ców:"Warszawa" ''Szcze­
cin" ,Kraków" ,Poznań" ! "Białowieża'' odbyła się w Londynie, przy 
obecności 11 osób. 

O~ólnie, za zadanie, odprawy te miały: 
a;_.spotkanie kierowników pracy zuch • 
.-(r/.~~ l t .erenu /wodzowie mówia/ 
~ • planu pracy na rok 5!/52 

na wodzów 
adnienia metodyczno-organizacyjne l 

·-~L~ ~·~..._~ .~~.c::r.. ,... .. " eń zuchowych /piosnki, tańce i kominek 
?.Wici zuchowych b~dzie pÓdany 

on1~nej na okres naj~liższych waksoyj 
ew.e.Jty-1 jest uqział pewnej j_lości druhów zFrancji 

Czuj ! ! Duży Zuch 

- 14 - . 

archiwum 

Na wszystkich terenach emigracyjnych Harcerstwo 
prowadzi wśród młodzieży polskiej wytężoną pracę wychowawczą, 
opartą na służbie BOGU, POLSCE I BLIZNIM. 

UDZIElCIE POPARC'IA HARCERSTWU! 
+ + + + + + + + +· + + + + + + + + • • + + + + + + + + + 

·:v ramach ogólnopol.skiej Zbiórki na Fundusz Mło­
dzieży harcer skiej otworzyliśmy List~ składkow~ Czytelników, 
Niechaj nikogo nie braknie w gronie szlachetnych ofiarodawców! 
Dary prosimy przesyła6 na adres: BADZ GOTOW/FMH 

45 Gloucester Rd 
London,S'J 7 

w odpowiedzi na apel nasz ogłoszony poprzednioi 
o~iary nadesłali:Członkowie Naczelnej hady Harcerskiej Ł.2· , .4 
pani M.L1alakowska 2/-, p.A.Olszewska 6d razem Ł.2.3.10, 

OD~1IEDZI REDAKCJI 
Dh.R.R.Rewers. Serdeczni~ dziękujemy za list. Prosimy 

o stały kontakt. I mamy nadzieję, że ośrodek Druha zaprenum~­
ruje więcej egzeplarzy naszego, jedynego,harcerskiego azasopis· 
ma poza granicami Kraju. 

Dh.phm. Jerzy Hebda· Felieton wykorzystamy, oczekujemy 
równoległej odpowiedzi z Stanów Zjednoczonych. Wiersz w tece. 
Prosimy o pami~ć. 

Dh.wyw.S.Pieniążek. Już niejednokrotnie pisaliśmy, że · 
artykuły aktualne musimy otrzyma6 przed 15 danego miesiąca, o 
ile te mają się ukazać w najbliższym wydaniu. 

Szcz~ Czarna Dwójka w Lond~ie. Dziękujemy za cenną 
współpracę.osimy nie zapomina6 p~pisywa6 nadsyłane prace 
PEŁNYM imieniem i nazwiskiem oraz godłem, jeśli takowe ma byó 
ogłoszone. 

Sekr.Hufca Białowieża. Spodziewamy się teraz ''gjetej" 
korespondencji. Rysunek nie odpowiadał wymogom /wymiary! • 
Prosimy o nast~pne, wykonane staranniej, czarnym tuszem 
na białym paierze. 

.. IIJąldY'cil~,f949,1950, 1951 
~ 4uiz. J'4J Rui~; aHA 6 sh. . 
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dokończenie z strony 6 
z gts'twin czy pokrzyw Jelenia . głowa, okryta wojskową siatką 
raas1Cowniczą i z dzikim wrzaskiem triumt:u wyskakiwał z ukrycia 
i wbija~ n6ż w zw~cięskim miejscu lub szukał chorągiewki, kt6-
rej już od dawna tam nie było. 

~iele jeszcze pamiątek w tej skrzynce leży, o 
których wspomnie6 warto ale obawiam się że 1 tak za dużo miej.-. ~. 
sca w naszym ~ zajałem. Za tydzień spotykam się z moimi kole­
gami z tamtych czasów Zrobię im miłą. niespodziank~. 

~ Le~uy ąb 

-
Z ostatniej chwili 

ALARM 

/telefonem 
~? 

z 

LONDYNIE 

placu boju/ 

'M momencie oddawania tego numeru 
BG do druku, otrzymaliśmy intere­
sującą wiadomoś6 z wielkich 6wi -
czeń Hufca Warszawa. 

Dla uczczenia świ~ta patrona Harcerstwa, św.Jerzego, 
w Londynie ogłoszono alarm oojowy dla przeprowadzenia pewnych 
6wiczeń o charakterze komandosowsko-s~adochroniarskim. 

Do zmagań stanęło 12 zastępów /więcej, niż kiedykolwiek 
przedtym/ i do wykonania nal.eżało: 

l.Stanąć o omówionej godzinie przed domem P.Frez~denta 
Rzeczy~ospolitej . 

2.Znaleźc dom, w· którym grał Szopen · · 
).Niepostrzeżenie pobrać pomiary /w krokach/ danego dwor-

ca kolejowego i zrobić szkic · 
4.W jed~m z publicznych lokali /Samopomoc Lotnicza/ roz­

poznać na podst. podanego opisu obcego m~żczyznę i wy-
. mj e nić z nim hasło 

5 .'Nyśledzić i zaobserwować szczegóły trasy i kontaktów 
"szpiega'' o podanym rysopisie 

Następnego dnia był wspólny wyjazd poza Londyn i na, 
wzg6rzu 541 zorganizowanę "Obron~ Zbaraża" z ?·:t~ ntycznymi 
przygodami Skrzetuskiego i Podbipięty. 

Omówienie c ~xości ćwiczeń odqrło się późnego popo­
~udnia. Gawida o św. JerzY,m, sprawy aktualne /zmiana na stano­
wisku Nacze nik~_HgrcerzyY, wspólny śpiew i modlitwa dopełniły 
te~ pracowity dZ1~~ • 

Brawo Hu~iec Warszawa ! /Red/ 
-----

DRUK: KAMI OFFICE SUPPLIES, 86a. LILLIE ROAD. LONDON, S.W.6 
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